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A11 ille  niihi liber , cui niulie^.iznperat ? cni lę - 
ges imponit’ ; praescribit jub dt, yetat , iinperat1, 
quód yidetur? qui nihil 'imperanti negare*nitiil/re- 
cusare audet ? Posęit ? dandum est. Vocat ? veni-« 
enclam. Eiięit? abeunduin. Minitatur ? extinii»cen- 
4nm.

C i c e r o .

-Czyz się wólnym ów nazywać może, nad kim wła
d zę ' trzyma zona ? któremu prawa Stanowią przepi
suje , kcize , zabrania  ̂ i  rządzi podług swego w ir  

dzimi się ? co nic jey ' rozkazowi* zaprzeczyć^ nicze- . 
go odmówić w c śmie.. Czy się co jev . spodoba? dać, 
m iisi; zawoła. ? ^przyyśaż ; odepchnie ? p fccz o- 
tłeyśdż 7  pogrozi zlęknąć się. trzeba,

. . . .  . . •. ; • . . Naza-
-jiftrz, gdym  się w y trze źw ił (albowiem łaskaw y 
czytelnik  ̂ wie o tem , i e m b y ł  pijany) p o sły szy  
łem niezm ierny szelest nog ; domyśliłem się na
tych m iast, że t'o rodacy .moi muszą za drzwia
mi .robić ceremonie ; dla uwolnienia od"subje- 

-k c y i, pobiegłem ż y w o , i porw aw szy jednego 
narekę wprowadziłem  do pokoju. Drugi w szedł 
prędko.,:.i zdawał się mi d ziękow ać,za to, gdyż 
był srodze przez ceremoniją uziąbł w, łysinę. 
B ył to:Pan Rotm istrz D yrw iań sk i, i Pan. Sta
rosta, o których  juz tyle mówiłem. Po kilko? 
godzinnych ceremoniach posadzili,m ię wpąśrod 
siebie ; w ym ow ny Rotm istrz tak  zaczął. „  K o
chany- Panie Panfilu! kiędyż będą wasze prze* 
nosiny ? “—  „  Moj/; przenosiny? zawołałem z po-
dziwieniem* a-to dbkad?. “ -f Proszę-mi daro
wać , rzek ł uśmiechając* się Rotniistr-z , żem 
pod figura., powiedział ; ja chcę móyvić^ kiedy 
iW Pan godną małżonkę, sprowadzisz do siebię“
_Moję, m ałżonkę? . zawołałem z większem
.jeszcze pódziwieniem, wszakźem  ja n ieżon aty?" 
y*_. “ Cz yż  W P a jr  chcesz się prąęd nąmidZapie- 
rać rzekli rpi .oba , (którzyśmy byli.świadkami
W P an a alu-bu ,. dnia}iWCZorayszegg.?0 , JPątrz

WPan». na obrączkę na swoim palcu : ta W P a 
na przekona w Zciągam  z-palca z niecierpliwo
ścią obrączkę ( i ledwom się na nogach utrzy
mać p o tra fił, gdy* na niey w yczyta łem : ‘ Pim - 
pinclla W okanażiankai5} przypomniałem na
tychm iast, że com i-się zdawało, żem we śnie 
w id zia ł, musiano to  się wc-zoray w y d a r t e  na 
jaw ie ;, źe ten przeklęty Regent W okanda , co 
mię. ograł w  ziem stwie i  w  faraona, na dokończe
nie prześladowania mojego', jeszcze mię w czo- 
ray  upoiwszy z swoją có iką  ożenił. Nie wię.t 
działem, co, odpowiedzieć na t o ; l ie  myśląc i r.ia 
chcąc pogrążony zostałam w  przepaść malżeń< 
s twaj  ci widząc pomięsz,anie moje , spoglądali 
na siebie i uśmiechali się tryum falnie; w tćrti 
dał się słyszeć hałas za d rzw iam i: rzekł Sta
rosta : „  Otoż nadchodzi zapewne Jeymość pań
ska z prześw ietną palestrą i całą famihją. £{ 
Nie potrafię opisać cudownego widowiska tey  
czeredy- N iz k i , ły s y ., umazany atramentem, 
z wielkim  fasćykułem za nadrą, stercząca1 z kie
szeni wokandą., jak się domyślić można, adwo.- 
k a t , poważnie szustnąwszy A nogą, podał wspa
niale r.ękę jakieyś starey ma* rome , otynkowa- 
ney rużem i upstrzoney m uszkam i, która w o - ' 
gromney sukni, zdawało się, że. jakby w,karecie! 
wjechała do pokoju. Daley sam Pan Regent 
Wokanda, wprowadza ustrojoną dziwacznie ma- 
$kę j Wyzszą, jak mi się zdawało od samego Go
liata, z nosem patryarchalnym, i ogromnym czo
łem , na którem tu i owdzie siedziały muszki i 
in a rszczk i; na w ych u d łych 'i w ybielonych skro- 
niach dla ppkazania. piękności pici , zręczny 
artysty pędzlem pomalował . błękitne żyłki ; 
zb ytek  w ydaw ał jsię w-całym..'ubiorze i,posta
wie dam y; pełno wstąg i kwiatów, na sukni,' 
obficie r.użu na ostrych policzkach. Daley kil
kanaście k-obiet nizkich.J w ysokich , białych i 
czarn y ch , garbatych i p rostych , szpetnv<;h i 
nieszpetpych, pakoniec tuzie tłustych  p^dsęd-



k ó w , osowiałych mecenasów i oleniałych w o
ź n y c h , napłynęło do pokoju tak dalece, ze się 
ciągle w ty ł usńwając j dla zostawienia wolne
go mieysca gościom, nareszcie w kj|teęzku przy
party od archandryi, stanąłem. W ym ow n y R ot
m istrz szepnął mi na ucho , ‘  powitayże W P an  
»woję Jeymość !5' Uczułem gwałtowne w  Sobie 
pomieszanie ; nie wiedziałem, co począć w  tak 
krytycznem - położeniu;’ lecz przypomniawszy 
sobie, co mi moja Ciotunia,5 panna Ciwunówna 
D yrw iań sk a , powiedziała, źe z kobietami, Oso
bliw ie w  małżeństwie nigdy tkwofaiym flegma- 
tykiem  bydź nie trzeba, pofeciWsży duszę moje 
wszystkim  św iętym  , zdobywam się na s iły , i, 
ponieważ nie przypominałem sobie tw a rzy  mo
jey  żony , albowiem^ ją W czoray popijanemu 
p ierw szy rdz w  gronie licznym  sędzin i sędzia- 
nek , widziałem bez miłości i interessu , obra
cam móy komplement do naybliżey mnie sto
jąc ey nieszpetney k ra y czyc ó w n y , którą w zią
łem  za moję zonę , i z pomieszaniem zaczynam  
m ów ić : „  P a n i! Gdybym  mógł bydź tak szczę-* 
„  śliwy, iżbym  . . . .  miał' szczęście . . . .  bydź 
„  uszczęśliwionym  . . .  ażebym stał się godnym 

te y  g o d n o śc i... gdybym mógł godnie 
,, zasłużyć na zaletę . . .  tak z ale tną jak . . . 
„  zaleta Pani... D ob rod zieyki. . . .  śmiało mogł- 
„  bym się chlubić , ze  pochlebiać sobie mogę 

. . . tak  chlubnego honoru, . . . w p o ch le- 
„  bnym dla mnie zw iązku, . . .  i i  ją mogę 
„  nazyw ać moją żon ą, V . Zaledwom w y
m ów ił te słowa, aż się owa olbrzym ia postać*, o 
k tórey  w y że y  m ów iłem , jednym krokiem ze 
środka izby posunęła ku m n ie . a popchną
w s z y  w  ty ł  krayczyców nę, stanęła przede mną i  
pieszczono przeraźliwym  głosem ,  zawołała t 
5, Cóż to luby Pamfilciu! czyź  nie poznajesz 
Iwojpy kochanki. T y ś  mi w czoray w  uniesie
niach miłości, przed ołtarzem, przysiągł w ier
ność stateczną i wieczną. Odtąd te i w szyst
kie tym  podobne i niepodobna komplementa 
do mnie tylko należą. Nie spodziewałam się 
nigdy , żebyś nazajutrz po ślubie juź, do kogoś 
innego adreśsował tw oje upały. Przebóg f j-a 
n ieszczęśliw a! tak  w ięc krayczyców na ma 
w ięcey  w dzięku w  oczach tw o ich  ttadenuue? .'.i44

W ystąp ił z koła Pań W okandy i  w ziąw szy 
moję t)ulcyneę za ręk ę.“  Nie gnieway się, moja 
corko ! rzecze , Jegomość z wćaoraysaego- pd— 
chmielą jeszcze nie nvoże rozwinąć uczuć ser
deczn ych, i ad casum matrimonialem zastoso
w ać komplementu ; ale cię uręczam , źe potrafi 
bydź dobrym mężem i zahartowanym na w szy
stkie trudy, i incommoda małżeńskie. Bóg w i 
będzie błogosław ił, i my was błogosławię.,^; 
a teraz, Panie zięciu, należy zapić tę  sprawę. 
M ey !’ niech w eydą-cym bały i skrzypki kiey*- 
dańskie ! utniem tu poloneza, mojego faw ory
ta !’ „  Odskoczyłem ze strachu do kąta mojego; 
lecz Pan W okanda, w ziąw szy za rękę moję 
źońecźkę, przyprow adził do m nie, ‘ ucisniycie 
s i ę ,  m ów iąc, d ziec i, niech miłość i zgoda 
w iążą wasze stadło.’ Ja widząc , ze" się tu od 
m ałżeństwa w ykręcić niepodobna, pocałowa
łem moję rybkę; lecz ona czując, żem  jey krasy 
Wąsami mojemi uszkodził, zm iatając z  lica  kw ie
cisty  pyłek ‘musisz, rzekła, natychmiast wąsy 
ogelić , bo mię bardzo inkommodują,5 a w  tem 
Pan W o k an d a  poprowadził ją  w pierw szą pa
rę poloneza; mnie moja teścia w zięła w drugą,
i tak się rozpoczęło wesele.
< Baw ili się i > pili do-godziny Saóstey z pół? 

nocy. Już eała prześwietna palestra, rozcho
dzić się zaczynała, Pan W okanda zawołał; • ru
chani koledzy , czas póyśdź na sądy’ ! a '  ..we
gnaw szy n a s, w y sz e d ł, jak m ówią noseSw $ i 
reszta adwokatów:,' słaniając się, poszła *a ńira 
do Izby sądowey bronić nieszczęśliwych klien
tów .

Zostaliśm y się sami. Nie mam potrzeby o- 
pisyw ać pierw szych chwil naszego związku. 
Po dniach k ilku , całe juź sąsiedzetwo wie
działo, żem się ożenił: albow iem  moja jeymość, 
W stawszy rano,- tak straszliwie wrzeszczała^ 
biła i  rozpędzała s łu g i, źe się z całego mia  ̂
steczka zbiegło pod okłio pospólstwo. W k rót
ce. uczułem nieźmierną zmianę na sobie. Gdym 
chciał w ych o d zić, żona mi zastepowrała ode 
d rz w i, i przymileniacni lub prośbami zmuszała, 
że b y m ' został. ‘ Chcąc gdzie pojechać, g s*  
kazałem sobie zaprządz k o n ie , i lok ■ p1'2/ . 
szedł & oznaymienieiri,  że juz w&zyslki.gotowe



Jeymość powiadała mu: Jegomość nie pojedzie; 
a tymczasem zaklinała m ię na w szystko., a że
bym  nie chciał jey, moim odjazdem o. śmierć 
przypraw iać. Opuszczałem -ijitereaja, traciłem  
opiniją mojey rzeteln ości; nakoniec chcąc po
kazać m oję. w ładzę, postanowiłem gwałteręi w y 

jech ać do T ełsz, gdzie w ażna dla mnie sprawa 
przypaśdź miała. M oja Pinapinelka w idząc źe 
»ic prośbami dokazać nie może, wpadła w  mdło
ści, palpitacye, spazmy, humojry ,, extazye"; ry 
czała co siły, przeklinała mię i rodziców Swo
ich; nakoniec w idząc że ja, dla spokoyności do- 
jmu , odłożyłem  wyjazd,, przyszła  do przytom no
ści, siadła zaraz przy źw ierciadle., i po półgo- 
dssinnem spektaklu na swe w dzięki, poszła bić 
sługi i zrzędzić. Zostałem  w ięc niewolnikiem 
w  swoim domu. JW  miesiąc zobaczyła u  Pani 
Skarbnikowey nowe z W iln a  ubiorki i sukie; 
cały dzień kłóciła mi głowę, abym natychm iast 
sprowadził podobne dla niey. Dogodziłem humo
rowi. Przyw ieziono stroje ; moja Jeymość , od
tąd cały  dzień siedziała u toalety; dziewki,,-pan- 
riy, i chłopcy, wokoło jey krzesła^trzymali po
mady* puszki rużu, czern id ła , błękit.nidła, far-, 
by na usta, p ęd zelk i, pudry, stroiki, gorsety
i  t. d. M oja Pinapinelcia łajała je ustawicznie 
ia niezgrabność; ta 'w  pysk na odlew  dostała; 
ten kutasem od pudru po oczaph, tamten w łeb 
słoikiem pom ady, inna grzebieniem po no- 
-re; słowem, hałas, tertes, bieganina jak na jar- 
B3r?ai. Ja' z izby do izby uciekając,, nie m ogę 

-'śdź sfpokoynego kątka. W k ró tce  się za- 
/• asamble , ca ły  dzień bale, tańcć: w ieczo- 
p lo tk i, ogady wania. W s z y s c y  domowi po

low ali mi za służbę. Słowem zostawałem  
yokropnieyszym  stanie , gdy dawny m óy 
jaciel Kulifon, przyszedłszy mię odwiedzić, 
vię się, rzekł, tobie, panie Panfilu,, źe będąc 
•opnym człowiekiem  , przyszło ci na myśl
i  stara i brzydką złośnicę. • • < • ’ U słyszą-- 

'słowa moja kochaną Jeymość, i natych- 
. daw szy W pysk slużącey, wpada jak pio- 
do pokoju, łaje w szystkich moich przyja- 

nakonieć tysiąc obelg Panu Kuliłonowi po-
1 ziaw szy, ‘W P a n  nie wiesz, dodała, niospa- 

s j ial o delikataa m aterya “wdawać się  mię

dzy: małżeństwo.* Pan Kulifon, Z profesyi Asseseay 
przyzw yczajony do robienia postrachow, zżym ał, 
się, sroźył się; coś tam przebąkiwał, co mi honor , 
każe zam ilczeć,  nakoniec groził śledztw em ; 
ja chcąc ułagodzić to straszne zamięszanie , 
‘Nie gnieway, się rzekłem^Panie Assesorze, mo
ja żona niekiedy mi e wa . . . .  ’ ‘ Co miewa? zaw o
łała z wściekłością, do muie; co  miewam ? chcesz 
m ię za W aryalkę pocz3'ty wać ? ’ 'Odtąd całe 
piekło zwaliło się na mnie ; wrzask, ciskania 
się, zrzędzen ia, obelgi rozlegamy się po całey 
u l i e y P a n  Kulifon w yrecytow aw szy ze złości: 
kilka; straszliw ych powiestek , i "pogroziwszy 
mi raportem do kompletu, za niepoczytanie je
go powagi , trzasnął drzwiami i  poszedł do Icka 
na piwo m arcowe. Mp-y dum brzmiał słodką 
me lody ą jey  Wr^askw; n .̂konieic- zm ordowana1 
krzykiem  i  dąsanjetr, się paćtła na ziemię, za
częła  sobie drapać, piersi , w yryw ać w łosy ,, i  
ryęzeą *  przeraźliwean łkaniem ; hastąpiły mi
greny, spazmy, przystępy szaleństwa;, ja stara
łem się ile możności nagodzić jey  płacze i w rzask 
uśm ierzyć-,■ zdobywałem  .się y,.a wszelkie serde
czności , le c z  w szystk1: byio. n a d a ę e m n e w  U k 
smutnym stanie , przypomniałem sobie Symonirt 
desa satyrę o kobietach, gdzie poętą w yliczając 
rozmaite rodzaje dusz niewieścich, i opisując 
gatunki m a te ry i, z  k tórych  je Jowisz stw o
r z y ł przed wieki, powiada ; “  P iąty rodzay-dusz 
v niewieścich utw orzony ;e.st z morza;, takie 
„  kobiety są zmiennego i niejednostaj nego, chą- 
„  ra k te ru ; raz burza i szturm y, czasem ząś 

 ̂ cisza spokoyna. Przychodzień w idząc ja ła- 
„  godną i uśm iechającą'się, zaw ołać m usi, że 
„  to jest w zór w'esołośdi, lecz natychmiast po- 
„  strzegą, źe się mowa i oczy jey mienią; ca- 
„  la staje się jędzą ziejącą ogniem , całą jest 
„  wrzaskiem  i gw ałtow ną nawałnicą.*? Zade- 
term inow aw szy w i ę c ,, jak naybiegleyszy gyne- 
kolog, źe  moja żona do tey  piątey klassy na
le ż y ,  przypomniałem so b ie , że próżno dmu
chać przeciw ko nawałnicy, i spokoynie odsze
dłem. Tym czasem  zbiegli się rodzice ik re w n i 
m ojey PJmpinelei, każdy na mnie naysromotniey- 
sze obelgi i przeklęstw a miotał; Jeymość krzy
czała Że jest naynieszczęśliwsza z p łci p iękn ej;

K
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ie m  ja  b t t  czci ih ón oru , jćźelim dopuścił te
go , ze -żonę brzydką i starą nazwano. W sz y -  
fity  jednogłośnie w ykrzyknęli , żem powinien 
zadosyć uczj-nić pokrży wdzeniu honoru mojey 
p an i; Pan W okanda przystąpiw szy ku mnie, 
‘Mospanie, zawołał, jeżeli się Wjpan nie zemścisz 
za  honor mojey , cór k ij którey masz zaszczyt 
bydź mężem, ze mną będziesz miał do -ezynie- 
Hia. Znaydę ja przyczynę, i dam ci pozew do 
w szystkich sądownictw.’ W ym aw iałem  się jak 
mogłem, lecz mi nawet głosu nie dano. W o 
kanda w rzeszcza ł, cytow ał mi w szystkie ar
tyk u ły  statutu , w szystkie k o n stytu cye, i da
w ne dekretaiia rzym sk ie , jak się mam obcho
dzić z żoną ; nareszcie p ow ied zia ł: ‘powrócę 
tu  natychmiast z moimi kolegami, zrobimy kon
sylium , jak postąpić w tey kategoryi.’  Jakoż 
nieomieszkał pruybydź w krótce z całą czere
dą łap czyw ą; zasiedli około stó łu ; W o 
kanda gwałtownie wykładał krzyw dę w yrzą 
dzoną jego córce przez Kulifona, więkzsa część 
adwokatow radziła, aby hońorowie ten spór za
kończyć , to je s t : dać sto batogów Urodzone
mu K ulifon ow i, na kobiercu, lecz jeden mece
nas , dawny konfederat , sprzeciw ił się temu, 
pow iadając, że z wi ę k s z ą  korzyścią  będzie dla 
palestry, jeśli zrobimy krym inał, to je s t: żeby
śmy w yszli na pojedynek; źe 'się z tego w y 
w iąże wielka sp raw a, w którey można będzie 
obie strony porządnie zedrzeć. Przystali w szy
scy  na ten projekt, doniesiono m i, źe będę mu
siał strzelać się z K.ulifonorem ; że oni biorą 
na siebie 5 iż nakłonią P. Assesora do ukończe
nia tey  spraw y hońorowie. N apróinó prze
kładałem , że nieszczęśliw y stan tey  k o b ie ty , 
którey honoru nie ona sama cnotliwemi postęp
k a m i, ale oycow ie, bracia i  mężowie bronią; 
śmiano się z moich uwag ; żo n a m i cały  dzień

głow ę g ryzła ; nakoniee rozpaczą nieszczęśli
wego stanu miotany, postanowiłem w yyśdź na 
pojedynek. Naznaczono dzień i m ieysće; ; 
W okanda z jednym kulawym woźnym  byli mi 
Wybrani na sekundantów. W yjechaliśm y na 
j*den nędzny mostek na Kraużencie, gdzieśmy 
się strzelać mieli. Tłum  adwokatów, regentów, | 
aplikantów i w’oźnych składał nasz orszak. Sta
nęliśmy na mostku. W  tym  u sekundanta prze- 
ciw ney stro n y , w ystrzelił przypadkiem pis to* 
let. Kulifon rozumiejąc żem gó zabił', padł ze 
strachu na mostku, i zw alił się do wody. W o 
kanda również przestraszony, tak w ty ł odsko
cz y ł, źe się na brzegu mostku utrzym ać nie 
mogąc, porw ał jedną ręką mnie za połę, a dru
gą za nogę kulawego woźnego, i obu z mostku 
do rzeki wciągnął. Zaledwo nas uratowano.Prże- 
ziąbłszy od zimney wody, dostałem gorączki, a-* 
potem febry. Stary i przy wiązany do mnie fur
man, odkrył mi intrygę mojey żony , z aplikan
tem pana. W okandy, którey dostrzegł w  czasie, 
mojey ch o ro b y, powiadając m i, źe w szy scy , 
w  miasteczku m ów ią , iź tó są niedzisieysze 
rze czy . Przyszedłszy w ięc do zdrowia, oświad^ 
czyłem  mojey kochaney żonie, że z n ią 'w ięcey  
żyć  nie chcę, i natychm iasf^tarać się będę o ro- 
zwod. ‘Z  całego serca, odpowie', tylko mi 
zapłaci 80,000, któreś mi zapisał; o to  jest 
w  godzinę ślubu przyznany dokument.’  Pozna
łem niegodny podstęp W okandy, że upoiwszy, 
w ym ógł na mnie zapisy. Radziłem się-przyjaciół;^ 
odpowiedzieli mi zgodnie, żebym się lepiey 
choć ze szkodą moją W yraekł takiey żony.’ 
Rozstaliśm y się więc szczęśliwie. Niebyło ni
gdy w aźnieyszych i sprawiedliwszych przyczyn 
rozwodu. Bt) jakież małżeństwo? tak nagle i po 
pijanu sklejone. Dla tego je sąd zan ie  byłe ó- 
głosił;

F. N. Golański Kom. Cenzury. Czł. 

w Wilnie w drukarni R edakcji pis/n peryodycznych.

Dozwala się drukować warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmią exemplarzy dla
mieysc prawem wyznaczonych.




